)MBARDOWANIE MOSKWY i ORŁA 


Przerwanie linii sow. na Ukrainie 
Wielkie straty brytyjskiego konwoju i lotnictwa 


Z głównej kwatery Fiihrera, 
81. 7. DNB donosi: 


Naczelne dowództwo sił; 
zbrojnych podaje: 
Podczas pościgu pobitych 


na Ukrainie sowieckich armij, 
niemieckie siły zbrojne wdar- 
ły się głoboko pomiędzy cofa- 
jącego się wvrzeciwnika. Na 
wschód od Smoleńska pierś- 
cień otaczający wroga jeszcze 
bardziej się zacieśnił. Qddzia- 
ły wa!czące w Estonii odrzu- 
ciły nienrzyjaciela na północ. 

Samołoty bojorsz skutecz- 
nie bombardowały vbiecłej 
nocy wojskowe obiekty w 
Moskwie oraz weęzłowy punkt 
kołajaww Orzel. 

Łodzie nodwodne ścięały roz- 
bite resztki zaatakowanego | 
na Atlantyku konwojn | 7a- 
topitv falszwch pieć nzbrajo- 
nych statków kandlowych o 
pojemności 24.000 ten. Ozól- 
ne w!»e straty nieprzyjaciela 
skutek tyeh oraraecvi nod- 

tante cia fo 190 300 ten. 

WJ mąlęe przeciwko Anelii 
lotnictwo nowa”nie uszkodzi- 
ło na wschód ad Kowostofff 
duży statek handlowy, ranea- 
jse nań bombv. Podezns astat-" 
niei nory bomhardowann tak- 
że lotniska na wschodzie i na 
poma- owym zachndzie wys- 

y. 

Tderemnionn Drőhe 40 sa- 


molotórr brytyjskich. które a 


lotniskowca na morzu Półnac- 
nym wwsatartowały do nanadu 
na port Kirkenes. Nienrzvia- 
ciel strzeił przy tvym w waj- 
kach powietrznych 23 samo- 
loty; artvleria przeciwlotnicza 
oraz artyleria marynarki wo- 
jennej zastrzeliła 5 samolo- 
tów. 

Nad zatoką Niemiecka sa- 


mołoty myśliwskie stryciły Z! 


8 atakniących 5 bomboweów. 
Artyleria marwnarki wojen- 
nej zestrzeliła 2. ścigacz za 1 
samolot angielski, 

Ubiezłej nocy brytyjskie 
samoloty w kilku mieiscowo- 
ściach Zachodnich Niemiec 
zrzuciły bomby kruszące i Z8- 
palające. Wśród ludności cy- 
wilnej jest pewna ilość zabi- 
tych i rannych. 


RZYM, 31. 7. DNB donosi: 

Italski komunikat wojenny 
z czwartku brzmi następująco: 

Główna kwatera wojskowa 
podaje do wiadomości: 

W Północnej Afryce na 
froncie Tobruku  nieprzyja- 
cielskie oddziały, które były 
popierane przez samochody 
pancerne, zostały zmuszone do 
ucieczki. Niemiecka artyleria 
ostrzeliwała 
umocnienia w Tobruku. 


ska. Pomimo oporu, przeciw- 
nik wszędzie został zmuszony 
do ucieczki, ponosząc straty 
w ludziach oraz w materiale 
wojennym, 

W ostatnich dniach miało 
miejsce kilka nalotów na za- 
mieszkałą dzielnicę Gondaru. 
Ofiar niema. 


Wczoraj po południu bry- 
tyjskie samoloty dokonały na- 
lotu na Cagliari. Nasza arty- 
leria przeciwlotnicza oraz s 
sze samoloty myśliwskie na- | 
tychmiast odparły atak wroga. 
Test tylko 1 zabity. 


„Krótko, lecz har- 
dzo gv a townie“ 
„Daily Teiecrark* 

o ostainim naiecie 
na Londyn 


GENEWA. ;i31. 7. DN 
donosi: W związku z niemiec- 
kim nalotem na Londyn W 
nocy na poniedziałek „Daily 
Telegraph“ w artykule wstęp- 


HELSINKI, 30. 7. ONB do- 
nosi: Przywódca niemieckiej 
młodzieży akademickiej, Dr. 
Scheel oraz prezes fińskiego 
związku młodzieży akademic- 
kiej, profesor Saari, wymie- 
nili miedzy sobą depesze, W 
których niemiecka młodzież 
akademicka wyraża swoją ra- 
dość oraz głębokie zadowole- 
nie z powodu udziału fińskiej 
młodzieży we wspólnej walce 
przeciwko bolszewizmowi, b- 
dącemu wrogiem całego ŚWia- 
ta. W odpowiedzi profesor 
Saari w imieniu fińskiej mło- 
dzieży podkreśla wspómotę 
broni oraz wspólną walkę. 
przy ezym wyraża przekona- 
nie, że wspólne wysiłki i ofia-_ 
ry odeprą zagrażające kultu- 
rze europejskiej niebezpie- 

-eństwo i zapewnią narodom 
szczęśliwą przyszłość. 


szy po długiej przerwie nalot 
na Londyn, jest poważnym 
ostrzeżeniem dla mieszkań- 
ców miasta i dowodzi, że 
Churchill miał zupełną rację 
mówiąc niedawno, że Hitler 
pozostawił na zachodzie wy- 
starczającą ilość bombowców 
do ciężkich nalotów na Wiel- 
ką Brytanię. . 

„Nadzwyczaj wielkie 

straty" 

SZTOKHOLM, 31. 7. DNB 
donosi. Londyńskie „Finan- 
cial News“ ostro atakują de- 
cyzję brytyjskiej admiralicji 
o zaprzestaniu wydawania 
stałych komunikatów o ilości 
zatopionego tonażu, motywu- 
jąc tym, że „nie należy dawać | 
wrogowi cennych  informa- 
cyj“. Gazeta nadmienia, że] 
wróg bez wątpienia w dużej 
mierze informacje te posiada, 
Są one bowiem wynikiem jego 
własnej akcji bojowej. „Fi- 
nancial News“ piszą, choć 
dość niewyreźnie, iż właści- 
wym powodem tej nowej tak- 


| rym pisze m. in., że ten pierw-|tyki, są właśnie nadzwyczaj 


uż 


Współpraca bez za- 
strzeżeń z państwami 
05: 

SOFIA, 30. 7. DNB donosi: 
Minister spraw zagranicznych 
Chorwacji, Dr. Iiorkowicz o- 
świadczył specjalnemu spra- 
wozdawcy gazety „Sora“, Sei- 
sowowi, że podstawą zagra- 
nicznej polityki samodzielnej 
Chorwacji jest bezwzględna i 
lojalna współpraca z państwa- 
mi osi wtedy, gdy w Europie | 
było to trudne i niebezpiecz- 

ne: 


Podstawą, na której pań- 
stwo Chorwackie się oparło, 
powiedział Dr. Lorkowicz, Są 
ideały, na których opierają 
się państwa osi. 

Naród chorwacki zdaje s0- 
bie jasno sprawę, że wysiłki 
idla zdobycia wolności, które 


j długo trwały 


| Suomi“ 


| 


wielkie straty oraz wskazują, 
„że milczenie często może do- 
starczyć dokładniejszych wia- 
domości niż drukowane sło- 
wo'. 

* 


HELSINKI. Urzędowo po- 
wiadamiają, że fińscy lotnicy 
oraz obrona przeciwlotnicza do 
wieczora w niedzielę zestrzelili 
ogółem 191 sowieckich samo- 
lotów. 

—n— 


Południowa Ameryka 
ma już rość przyjaznych 
wizyt z USA 
NOWY JORK, 29.7. DNB 
donosi: Znany pólnocno-ame- 
rykański pisarz, John Erskine, 
który z polecenia komitetu 
Rcckefellera wygłaszał w Ar- 
gentynie i Urugwaju odczyty 
o literaturze północno = amery- 
kańskiej, oświadczył po swoim 
powrocie, że nie jest zadowo- 
iony z wyniku swojej podróży. 
Kraje Ameryki Południowej 
maią iuż dość tych wizyt z 

misji przyjeżni z USA. 


wiata 


kosztowały 


i 


dużo ofiar. zostały uwieńczo- 
ne powodzeniem dzięki zwy- 
ciestwom państw osi. Naród 
bułgarski i chorwacki łączą 
akopólne sympatie. 

Finnowie negliżują 

exoizm Angiii 

HELSINKI, 30. 7. Poranna 
fińska prasa daje wyraz swe- 
mu stanowisku w związku. Z 
zerwaniem stosunków dyplo- 
matycznych z Anglią. „Uusi 
mówi o naturalnej 
konkluzji i pisze, że Anglia w 
sposób egoistyczny i krytko- 
wzroczny miała na eelu tyiko 
chwilowe własne interesy i 
pominęła całkowicie fakt, że 
sukces bolszewików oznacza 
zagładę europejskiej kultury 
i że ostatecznie pociągnie za 
sobą zbołszewizowanie także 
tej samej Anglii. 
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Łodzie podwodne osaczyły ' arawanę 


Dzień i nac na tropie Angliców 
Ciężkie „pudła: zatopione 


BERLIN, 30.7. DNB do- 
nosi: 

O wielkich sukcesach nie- 
mieckich łodzi podwodnych 
na atlantyckich szlakach do- 
wozowych brytyjskich wysp 
dowiadujemy się następują- 
cych szczegółów. 

Pięć samolotów wywiadow- 
czych wykryło na zachód od 
Skayi konwój, składający się 
z wielu okrętów handlowych i 
któremu przydzielono szcze- 
gólnie silną osłonę. Mocno u- 
zbrojony krążownik pomocni- 
czy kierował ruchami konwo- 
ju i jednostek  osłaniających. 
Eskadra kontrtorpedowców po 
prowadziła konwój w szyku 
zygzakowatym, podczas gdy 
przy okrętach handlowych 
znajdowały się kanonierki, t. 
zw. „korwety“ zbudowane 


Krytyczny stan 
zapatrywania 
WYS%y 


LIZBONA, 31. 7. DNB do- 
nosi: Skargi angielskich firm 
eksportowych na coraz to 
bardziej zmniejszający się 
przydział statków skłoniły 
angielskie wiadze do dania 
kupcom z krajami zamorski- 
mi dość dziwnej odprawy. 

W urzędowym komunikacie 
odrzuca się żądania i zarzuty 
eksporterów i stwierdza, że 
z powodu krytycznego stanu 
zaopatrywania muszą być u- 
względnione nie potrzeby eks- 
portu, lecz importu; przy- 
dziela się więc przede wszyst- 
kim statki dla tego ostatnie- 
go. Zaprzeczono jednakże, ja- 
koby w niektórych punktach 
Imperium, jak w Aden, lub 
też w holendersko-indyjskiej 
Batawii było pod dostatkiem 
tonażu. 

Powyższe oficjalne oświad- 
czenie niedwuznacznie dowo- 
dzi, jak poważna jest sytua- 
cja żeglugi Wielkiej Brytanii. 
Jeszcze podczas pierwszych 
miesięcy wojny  twierdzono, 
że potrzeby eksportu stoją na 
pierwszym miejscu i że roz- 
wija się on ku zupełnemu za- 
dowoleniu, gdyż wszystkie 
morza na świecie są dla niego 
dostępne. 


BERLIN, 30. 7. DNB do- 


urządzenia oraz | nosi: 


Niszczenie otoczonych na pół- 


Podczas nalotu na Bengazi, | nocno-wschód od Smoleńska 


o którym powiadomiono we 
wczorajszym komunikacie wo 
jennym, nasza artyleria prze- 
ciwlotnicza strąciła jeden an- 
gielski samolot, który spadł do 
morza. 

Samoloty państw osi, nieda- 
leko wybrzeży Cyrenaiki zato- 


piły tankier oraz poważnie | 


uszkodziły jeden parostatek. - 

W Afryce Wschodniej od- 
działy czarnych koszul oraz 
wojska kolorowe dokonały od- 
ważnych wypadów i ataków, 
przy “vm udało się wedrzeć 
na nieprzyjacielskie stanowi- 


sowieckich oddziałów pancer- 
nych postępuje stale naprzód. 
Na jednym z odcinków bol- 
szewicy stracili 78, na innym 
60 czołgów, w tym 18 najcięż- 
szych. W ciągu dwóch dni 
stracili bolszewicy na krótkim 
tylko odcinku tego frontu 250 
czołgów. Jest to więcej niż.uz- 
brojenie jednej sowieckiej dy- 
wizji pancernej oraz więcej niż 
połowa miesięcznej produkcji 
sowieckiego przemysłu pancer- 
nego, o ile może on jeszcze pra- 
cować w pełni i planowo. 
Zarządzane przez politycz- 


nych komisarzy wszelkie pró- 
by wyrwania się z otaczające- 
go pierścienia, załamują się z 
rwawymi dla bolszewików 
stratami oraz w dalszym ciągu 
przyczyniają się do osłabienia 
ich siły oporu. 


Żydow scy komisarze 
zmuszają do bezskutecz- 
nego eporu 


Podczas walk o przyczółek 
mostowy, który niemieckie woj 
ska zbudowały na północno- 
wschodnim froncie, wzięto do 
niewoli w ciągu jednego dnia 
330 bolszewików. Jednocześnie 
na tym samym odcinku leżało 


Likwidacja otoczonych wojsk sowieckich 


kich trupów. Także i tutaj ży- 
dowscy komisarze zmuszali 
bolszewickich żołnierzy do 
prowadzenia walki, która nie 
miała żadnych widoków po- 
wodzenia, groźąc im zamęcza- 
niem na śmierć w niewoli nie- 
mieckiej względnie  zastrzele- 
niem w razie zaprzestania opo- 
ru. Tym tłomaczą się nadzwy- 
czaj krwawe straty, przewyż- 
kilkakrotnie 


szające liczby 


jeńców. 
Ponad 18 tysięcy bol- 
szewików w niewoli 
BERLIN, 30. 7. DNB do- 
|nosi: Podczas zdobycia jed- 


na placu walki 2000 bolszewic- i nego z miast nad górnym bie- 


giem Dniestru, bronionego 
szczególnie uporczywie przez 
bolszewickie wojska, oddziały 
niemieckiej armii wzięły do 
niewoli ponad 10.000 sowiec- 
kich żołnierzy. Zdobyto także 
106 armat, to znaczy tyle, 
ile wynosi cały sprzet artyle- 
ryjski dwóch bolszewickich 
dywizyj. Ponadto wpadło w 
ręce wojsk niemieckich 58 ar- 
iat przeciwezołgowych oraz 
miotaczy granatów, 392 ka- 
rabinów maszynowych, 300 
ciężarowych i 
300 innych wo- 


samochodów 
osobowych, 


'zów, 750 koni oraz 1 samolot. 


przede wszystkim dla ochrony 
konwojów. Osłona uzupełnio- 
na była pewną ilością statków, 
które później okazały się jako 
pułapki dla łodzi podwod- 
nych. Po otrzymaniu infor- 
macji od dalekosiężnych samo- 
lotów wywiadowczych, skiero- | 
wano wiele łodzi podwodnych 

na karawanę statków i plano- 

wo nawiązały z nią kontakt, 

aby-następnie przejść do zwar- 

tego ataku. Pierwszym okrę- 

tem storpedowanym był duży 

tankier, który wkrótce stanął 

w jasnych płomieniach i przez 

załogę został opuszczony. W 

tejże chwili nastąpiło zamie- 

szanie wśród karawany. Jed- 

nostki osłaniające wyrzuciły 

dużo bomb głębinowych, a kon 

* zjowane okręty handlowe u- 

siłowały ujść w różnych kie- 

runkach. Wytrwale pozostały 

niemieckie łodzie podwodne 

tuż przy nieprzyjacielu i do- - 
konywały coraz to nowych 

ataków. 

Podczas tej dzikiej gonitwy, 
która trwała dwa dni i dwie 
noce, pojedyńcze łodzie pod- 
wodne po skutecznym zatopie 
niu statków zostały czasowo 
odparte przez kontrtorpedow= 
ce i korwety, podpłynęły na 
nowo tak, że udało się im stor- 
pedować jeden kontrtorpedo= 
wiec i jedną korweję. Nieprzy- 
jaciel ustawicznie próbował ` 
uwolnić się od napastnika, je- 
dnak niemieckie łodzie pod- 
wodne atakowały go dniem i 
nocą. Torpedy wybuchałv, a 
słupy ognia  storpedowanvch 
okrętów buchały w górę. Ka- 
rawana rozsypała <} na kilka 
pojedyńczych Æp i wtedy 
podjęto pościg za tymi jednost 
kami. I znowu cieżko nałado- 
wane okręty handlowe posyła- 
no na dno morza. Z końcem 
drugiej nocy ostatnie jednost- 
ki karawany były rozbite. 

Operacje podczas pościgu 
rozciągnęły się na dalekiej 
przestrzeni morskiej i napoty- 
kały okręty, które nie należały 
do pierwotnie zaatakowanej 
karawanv. Spotkał je również 
ten sam los i tak utracił nie- 
przyjaciel w czasie tej szeroko 
zakrojonej akcji łacznie 19 
statków o poj. 11.500 t., poza 
tym 1 kontrtorpedowiec oraz 
1 korwetę. 

—0- - 


Przyjazd da Mos- 
kwv Harry Hop*in- 
$= oraz oficerów 
St. Ziedn. 


BERLIN, 30. 7. DNB. do- 
nosi: Londyńska służba spra- 
wozdawcza przerwała we Śro- 
dę o godzinie 15-ej nadawani 
programu, aby podać wiado= 
mość, iż specjalny wysłannik 
Roosevelta, Harry Hopkins, 
przybył z oficerami armii Sta- 
nów Zjedn. do Moskwy. 

—— 


13 obcych państw 
i Generalna Gubernia 
na wiedeńs*ich targach 
jesiennych 1341 r. 
WIEDEŃ, 20.7. DNB onosi? 
Na wiedeńskie targi iesienne 
1941 r, które mają się odbyć 
21—28 września i nosić będą 
charakter międzynarodowy, 
zgłosiło swój oficjalny udział 
13 państw cbcych oraz Gené- 
ralna Gubernia 
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_NAD BRZEGIEM MERECZANKI |,. 


___GONIEC 


CODZIENNY 


(Z opowiadań tych, kćórzy ocaleli) 


W pamiętne dni „polowań na 
białych murzynów”, gdy już zie- 
mia, jak ło mówią, paliła się mi 
pod słopami, gdy najlepsi przyja- 
ciele już niechętne udzielali mi 
noclegu, gdy już czekiści odwie- 
dzili wszystkich dozorców domów, 
w których rzez czas mego poby- 
łu w Wilnie zamieszkiwałem, sta- 
rając sę na mój Siad natrafić. — 
włedy ło szczególnym tratem ' 
dzięki staraniom włejemniczonego 
w moją sytuację przyjaciela udało 
mi się dosłać posadę stróża przy 
budującym się moście na Mere- 
czance wpobliżu miasteczka O... 

Po gorączce ukrywana się w 
Wilnie, po denerwujących prze- 
mykaniach się o zmierzchu po 
mniei uczęszczanych ulicach, po 
niespokojnych snach i przebudze- 


jack od huku przejeżdżającego 
pod oknami auta, — tufaj, przy 
moście, w budzie  stróżowskiej, 
opodal miasteczka, odtosczywa- 


łem fizycznie i duchowo, Zaiste, 
po przeżyciach wileńsk'ch, po 
przeżyciach szczułego zwierzęcia, 
tutaj czułem się jak na wywcza- 
sach letniskowych. 

Szukałem sobie mieszkania, ra- 
czej kąła, w sąsiednich chatach, 
zamieszkałych przez robotników 
pobliskiej fabryki. Odmówiono mi. 
Wszędzie brak miejsca, przelud- 
nienie, Doskonale ! Tem lepiej. 
Dostałem brzemię słomy i zamie- 
szkałem w swej budzie  stróżow- 

. skiej, dalej od oczu ludzkich. 

Wygląd mój zewnętrzny m. w. 
odpowiadał zajmowenemu przeze 
mnie słanowisku. Długa, dawno 
nie strzyżona broda, ubrane — 
słare, wyciągnięte z rupieci łechy, 
boso. Zdawało mi się, że syn ro- 
dzony nie poznałby mnie w ubra- 
niu, z tą rozkołłuniona broda. 

A jednak... 

Słyczność miałem jedynie z 
technikiem, który urządził mie na 
tej posadzie, z robołnikami, pra» 
cującymi na moście, i z podążają- 
cymi w dni targowe do miastecz- 
ka włościanami, u których kupo- 
wałem produkty wiejskie. 

Ognisko przed budą służyło mi 
za kuchnię. W ustawionym na dwu 
cegłach kociołku  preparowałem 
swój dzienny posiłek, 


Było mi dobrze. 


Jedynie myśl o tym, co będzie 
dalej, co robić, gdy się skończą j 
roboty przy moście, gdy nadej-, 
dzie zima, gdzie się podziać, gdzie 
się ukryć wtedy — załruwało mi 
moje słodkie życie na brzegu Me- 
reczanki, 

Ba! zapomniałem nadmienić. Po 
dziesięciu zgóry miesiącach wileń- 
skiego bezrobocia, tutaj na posa- 
dzie stróża, ofrzymywałem wyna- 
.grodzenie w wysokości 180 rb. 
miesięcznie. 


-"orawda 


To dopełniało podany mi przez 
los kielich słodyczy. 

A jednak... 

Pewnego razu, podczas deszczu, 
schronili sig w mej budzie jacyś 
przechodzący drogą inteligenci. 
jak się połem dowiedziałem, byli 
to technicy z Landwarowa. 

— Pan łu piastuje zaszczytną 
godność stróża? — zapyłał młod- 
szy, 

— Tak. Jestem tutaj sargasem. 

— | jakże się panu tutaj podo- 
ba? 

— Owszem. Zupełnie jestem za- 
dowolony z mej pracy. 

— Teraz wszyscy byli dygnita- 
rze — dodał drugi z nieznajo- 
mych — poszli na posady stróżow- 
skie. 

Zrobiło mi się niewyraźnie. Co 
„dygniłarzem” nigdy w 
życ'u nie byłem, lecz stosunek mój 
do bolszewików nie należał do 
przyjaznych, oni zaś ze swej strony 
oedołacli mi tem samem. 

Jednem słowem. w razie spot- 
kania i zdekonspirowen'a się. już- 
bvm... nie trzymał więcej pióra w 
ręce. 

Rozmowa foczyła się w obec- 
ności |ednego z robotników. Zro- 
zumiał przejrzysłą aluzje niezna- 
iomego i, qdyśmy pozosłali sami, 
spytał: 

— To on pana zna? 

— Skadby zaś ł Djabli wiedzą, 
co on plółł.. Ja sam nie rozu- 


miem... 
s t t 
Dzień 22 czerwca rozpoczął się 
jak zwykle. Była ło niedziela. W 


niedzielę czasem przychodzili do 


mnie na pogawedkę robołnicy z 
poblizkiej fabryki. 
— No, wiecie?... Wojna!... Dziś 


przemawiał przez radio Moło- 
tow... 


aaa ZOO OGC ZZ, An 


— E, dajcie spokój ! Zawsze u 
was jakaś sensacja.  Słuchaliście 
radio?... 

— Nie, ja nie słuchałem, lecz... 

— A! widzicie! Nie słyszeliście, 
lecz ktoś wam opowiadał... 

— Ależ... 

— Gadanie! Zwykłe plotki! 

Po pewnym czasie przyszedł 
ktoś inny. Znów gadanie o wojnie. 
Nie wierzyłem. Nie chciałem wie- 
rzyć, bo rozczarowanie byłoby 
zbył bolesne. 

Około południa ujrzałem  pę- 
dząceqo w słronę mostu cyklisię. 
Ujrzawszy mnie, zjajany, zeskoczył 
z roweru i ruchem ręki zaczął mię 
pośpiesznie przywoływać. Byłem 
zaniepokojony, tym bardziej, że 
cyklista posiadał rysy twarzy wy- 
bitnie żydowskie. 

— Pewnie komsomolec — po- 
myślałem. — Może mnie odszy- 
frowano? Może areszłowanie?... 

— Słuchajcie, — wyrzucał roz- 
kazy zdyszany komsomolec — nie 
odchodźc'e od mosłu!... Zważajcie, 
by nie podłożono bomby lub coś 
w łem rodzaju.. Zważajcie! 

Oczywiście rozmowa ła toczyła 
się w języku rosyjskim. 

Nie zdążyłem zapyłać, z czyje- 
go ramienia te zarządzenia, kto 
zaś fen cyklisła. Nie chodziło mi 


Teraz uwierzyłem. 

Tak, to jest naprawdę wojna. 
Wojna — wyzwolenie... 

Wypadki nie dały na siebie 
długo czekać. Tegoż dnia usłysze- 
łem pod obłokami warkoł samo- 
lotów niemieckich... 

NEC” 

Przy pierwszych  wybuckach 
bomb, sasiadujący z moją budką 
las zapełnił się uciekającymi. Tu- 
taj byli żydzi — letnicy, rozloko- 
wujący się w gąszczu leśnym na 
swych bełach robotnicy, poblizcy 


o fo. Teraz zrozumiałem wszystko. 
1 


| qospodarze... 

Oczywiście uważałem za wska- 
zane opuścić swój posterunek 
również się schronić w  zaroś- 
lach. 

W lesie podchodzi do mnie ja- 
kis lefniskowiec w okularach. 


Od osób, którym udało się 
w niemal cudowny sposób w 
ostatniej chwili wrócić z pod 
okupacji czerwonej dzięki nie- 


i | mieckiemu pochodowi wojen- 


| nemu, dowiadujemy się nie- 
| zwykle ciekawych szczegółów 
o życiu sowieckim zmienio- 
nym kolejami działań wojen- 


— Przepraszam, zdaje mi się, że | nych. Na terenach przyfronto- 


się znamy... Spotykaliśmy 
Wilnie... 


-- Możliwe... 
— Poznaliśmy się w redakcji 
„Kurjera Wileńskiego“, Wszak 


pan jesi... (fu wymienił moje praw- 
dziwe nazwisko, Wszak prewda? 
Dawno już pana obserwowałem... 

— Pan się myli. Chyba ktoś po- 
dobny do mnie. Ja się nazywam 
inaczej, 

Wymieniłem nazwisko, na które 
miałem wydany paszporł. 

— A, przepraszam. 


Nazajutrz, ady już miasteczko 
O... było w ręku niemieckim, znów 
się zbliżył ku mnie ów nieznajomy 
z łemi słowy: 

— Zdaje mi się, że wczoraj fro- 
chę zawcześnie powiedziałem, ża 
znam pana. Lecz dziś już możemy 
mówić otwarcie! I 

— A niech pana diabli... Przez 
pana przez całą noc nie wraca- 
łem do budy... siedziałem w le- 
sie... Tak, dziś mogę już się przy- 
znać. Tak, istotnie jestem tym. za 
kogo mię pan przyjął. 

— A ja mam do pana jedną ma- 
łą prośbę. 

— Słucham. 

— Gdyby spotkała mnie jakaś 
nieprzyjemność... no, gdyby oskar- 
żono mię o symmałie komunistycz- 
ne, ja się powołam na pana. Pan 
powie, że ja pana poznałem i nie 
zdradziłem. Więcej nic. 

Ten dialog był finałem mych pe- 
rypefyj po exodus z Wilna do 
miasteczka O... ax. 


Hearst przeciwko Rooseveltowi 


NEW YORK, 29. 7. DNB donosi: 
Herald krytykuje w „New York 
Journal American" planowane 
przedłużenie służby wojskowej. 
Obecne położenie m'ędzynarodo- 
we, kłóre wydaje się Ameryce tak 
grożne, należv przypisać sprzecz- 
nym interesom obcych państw, 
zwłaszcza zaś prowokacyjnemu 
mieszaniu się USA. Hearst zapy- 
łuie, czy nie było feraz lepiej, 
ady nasłapił już punkt krytyczny, 
załrzymać w kraju wyszkolonych 
żałnierzy dla obrony LISA. niż wy- 
svłać ich za ocean. aby przyczy- 
niali sie do dalszych prowokacyj i 
rozszerzvli walne, 

Wielkie odbywa podróże po 
kraiu, aby wzywać naród do zqo- 
dneao poparcia rzadu. Czyż ied-] 
nak naród może mieć zaufanie sł 
polityków, których naiuraczysłsze 


Moja dyskusja z NKWD” 


Szosa lidzka kładła się przed 
autem to płasko, ku nikłym 
parowom, to wskakując na! 
wzgórza, prędko, za prędko | 
jak na ten ostatni raz w życiu, 
w którym, jak to sądziłem, 
miałem ją ogladać. 

Przed wjazdem na Lipówkę 
zapytałem: — Czy jestem are- 
sztowany ? 

— A dlaczego tak sądzicie? 

— Dlatego, że pozbawiono 
mnie wolności. Nie spytaliście 
przecie, czy chcę wsiadać do 
auta, tylko 1 szkazaliście m 

Znów ten, tylekroć powta- 
rzany, szyderczy uśmiech, jak 
uderzenie szabli przeciął twarz 
agenta NKWD. — A ja mv- 
$lałem, że chcecie jechać do 
Wilna. 

— Nie, nie miałem zamiaru. 

— Szkoda. Wielka szkoda. 
No. zubaczymy. 

Odwróciłem głowe 


*) Patrz numer z dn. JL. VII, 


ku ucie- i 


| kającym z lewa ogrodom wa- 
|rzywnym. Wtedy to poraz 


į pierwszy przyszło mi do gło- 


;wy następujące, paradoksalne 
į Sformułowanie sytuacji: „Ien 
dzień, będzie najszczęśliwszym 
dniem reszty mego życia. Tak 
mi pozostanie w pamięci, tam, 
na Sołowkach, w Kazachstanie, 
czy więzieniach. Ostatni dzień, 
w którym wolno mi było mieć 
nadzieję, że odzyskam wol- 
ność. Już jutro bedę wiedział 
napewno, że to — na zawsze. 
Sztywne plecy szofera zlekka 
kołysały się w takt maszyny. 
Wiózł bocznymi ulicami i z 
Góry  Bouffałowej  zatoczył 
przed bramę dawnych sądów 
grodzkich. W/artownik patrzał 
na nas tepo. Klucznik, ubrany 
po cywiłnemu otworzył żelaz- 
ne podwoje. 

— Nu. Josif Antonowicz, 
wiecie. sdzie jesteśmv? 

— Wiem — odparłem krót- 
SĘ wvsiadając z maszyny — 

t gma-h h, sadów 

— A teraz? 


obietnice równają się obietnicom, 
dawanym podczas walk wybor- 
czych, czyż naród może zgodnie 
słanąć po słronie rządu, który nie 
okazał sie godny tego zaufania. 
Rząd USA zapewniał naród, że 
nie zosłanie wmieszany w obce 
wojny, ady tym czasem ten sam 
rząd pozawierał tajne układy z 
obcymi narodem, które prowadzą 
bezwzalędnie do wojny. 

Rzad czynił obiełnice, że służ- 
ba wojskowa nie dłużej będzie 
trwałd niż jeden rok i że nie wyśle 
żołnierzy na obcy fronł. Obrońcy 
demokrałyczneao rządu w W=- 
szynałonie starali sie usprawiedli- 
wić złamane obietnice tym, że 
rozwój wypadków zmusił rzad do 


i 


PR I 
zmiany połityki. W rzeczywistości 


nie było żadnych wypadków, kłó- 
rych by demokratyczny rzad sam 


— Teraz urząd NKWD. 

— Bardzo słusznie. Nu, 
pójdziemy. 

Przez remontowane koryta- 
rze, pod rusztowaniami, mija- 
jąc drzwi i wciąż na nowo 
drzwi, hale i schody, weszliś- 
my na górę od strony ulicy O- 
fiarnej. Pokój oznaczony był 
numerem 208. Okna od we- 
wnątrz zasłonięte jeszcze czer- 
wonvm  panierem po nocnym 
urzedowaniu. Posadzono mnie 
na krześle nomiedzv dwoma 
biurkami. Kancelistka o twa- 
rzy buldoga, w sukience po 
kolana i iedwabnvch pończo- 
chach. wlazła na paranet wy” 
ciagaiac pinesl-' z ram. Słońce 
słonniawo  zalewała wnetrze. 
BDland-rm powiesił płaszcz na 
baku pe sasiadniero pokoju 
EE nrzystoiny pee ena 

gli 


o kef" srrqnch włosach. 
nie żyd. Dowiedziałam sie nóż- 
że sia nazywał Grsczan- 


nilżaw 


. . 
a". 


arosto- at towarzysz 
E E] 


— Preses ia-tem — odrzalł 
nazwany 7sieowm. zarieraioc 


l ręce— siedzi (wskazał na mnie 


bezprzykładny bałagan, w któ 
rym życie ludności cywilnej 
nie odgrywa żadnej niemal ro- 
li. Gdyby nie -naloty powta- 
rzające się z codziennie i co- 
nocnie potężnych maszyn nie- 
mieckich nie możnaby było | 
zwrócić uwagi, że to wojna | 
nieprzerwanych plugiem prze- 
orywuje ogromne połacie zie- 
mi. Tak samo jak przedtym 
przed sklepami spożywczymi 
tworzą się -ogromne ogonki. 
Tak samo jak przedtym w 
tych sklepach zwykle nic da- 
stać ni” można. Tak samo jak 
przedtym dygnitarze sowieccy 
pełni są pychy i buty, a raze- 
ty przepełnione komunikata- 
mi o... zwycięstwach oręża so- 
wieckiego. Tvlko tych dvgni- 


tarzy sowieckich codziennie 
mniej, tylko coprędzej wysy- 
łają na wschód wspaniałymi 


limuzynami swe rodziny, tyl- | 
ko przez miasta nocami prze- 
chodzą nieustanne transporty 
rannych i w mroku nocy wsą- 
cza się jęk, przerwany trzas- 
kiem motoru, luh swistem kuli 

Ludność cywilna w Zwiaz- 
ku Sowieckim zawsze trakto- 
wana była jako króliki ido- 
świadczalne różnych eksnerv- 
mentatorów politycznvch. Te- 
raz strzela sie do niei iak do 
psów, gdy tvlko wvchyłą się 
z mieszkań na godzinie ósmej 
wieczorem. Nawet na podwó- 
rze wychodzić z domu wierzo- 
rem jest niebezpiecznie. NK 
WD wszędzie widzi szpiegów 


nie wywołał, aby móc przysłąpić niemieckich. Nieszczęsny pa- 


do wojny i złamać obietnice. 
Rząd Ameryki, fałszywie nazwa- 

ny rządem narodu, nie jest zainte- 

resowany w obronie przez Ame- 


rykę wolności i demokracji, jesł 
natomiast zainteresowany nieść 
„wolność” do wszystkich zakąt- 


ków światła, a wolność en.-amery- 
kańskieqo narodu zniszczyć we 
własnym kraju. 


Widać, że pragnie się błazeń- 
ską próżność polityków o szaleń- 
czych ambicjach zaspakajać, a 
cenne dziedzictwo wysławiać na 
próbę. 

Aby połechłać próżny egoizm 
polityków amerykańskich, Roose- 
velłowska klika ośmiesza się przez 
zawarcie przymierza z imperiałiz- 
mem i despołyzmem. 


| oczyma) lite...erat. — Następ- 
nie położył przede mną papier 
i pióro. 
— Rosyjski dobrze znacie? 
— Znam. 
No więc piszcie. 
= 20R 
Już wy wiecie dobrze 


— 


OB 

— Nie mam pojęcia. 

Przymrużył lewe oko z iro- 
nią, a nastennie spojrzał gre z+- 
nie: — Tylko bez migania. Pi- 
sać zaraz i to cała prawdę. 

— Co mam pisać, jaką pra- 
wdę? 

— Tak wam sie zdsie, czem 
sie zaimuje sowiecki kontrwy- 
“wiad? 


— Zapewne walka z wroga- 
mi sowieckiego ustroju. 


| 


| 


pieros zapalony  niebacznie 
przez  roztargnionego prze- 
chodnia o godzinie ósmej wie- 
czorem wywołuje często celnv 
strzał z nagana żołnierza NK 


„WD. A ci już pod tym wzglę- 


dem mają niezłą wprawę! 
Szczególnie teraz, gdy więzie- 
nia są przepełnione aresztowa” 
nvmi. Aresztuje się za byle co. 
Byle donos iakiejś szui, bvle 
słowo szennione na ucho 
sznicłlowi NKWD na sasiada, 
z którym się kłócono i iuż nie 
tylko on sam. zle iaro rodzina. 
krewni wedruia do wiezienia, 


się w | wych po tamtej stronie panuje | 


a potem alba ich z tego wrba- | 


wi szvbki marsz zmotorvzo- 
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Rośnie bałagan sowiecki 
terenach przyfrontowych 


dek. W przeciwnym wypadku 
zostaną wywiezieni. I co prze- 
de wszystkim zwraca szczegól- 
ną uwagę: oto często dla prze- 
wiezienia najpożrzebniejszych 
rzeczy jak amunicji czy żyw- 
ności na front nie ma wago- 
nów, ale znajdą się zawsze na 
każdy rozkaz przewodniczące- 
go Kolegium NKWD. 

Obraz zafrontowego życia 
nie byłby zupełny, gdybyśmy 
nie podkreślili momentu chy- 
ba .najcharakterystyczniejsze- 
go. Gdziekolwiek człowiek 
spojrzy — wszędzie zobaczy 
ulotkę, odezwę, plakat. W 
większości wypadków natural- 
nie „ukochany towarzysz Sta- 
lin“ w różnych postawach: 
stoi, siedzi, pisze, spogląda na 
mapę i wydaje rozkazy które- 
muś z marszałków. Czasem 
jest to Woroszyłow. ale naj- 
częściej sam „geroj Sawieckie- 
go Saiuza' Timoszenko. 

Nawet w normalnych cza- 
sach ulice miasta sowieckiego 


wyglądały jak dobrze rekla- 
mujacy sie sklep, dom towa- 
rowy, lub przedsiębiorstwa 


okrętowe. Po prostu toneły w 
masie agitbronagandv. Nasile- 
nie rosło w miarę zbliżana się 
jakiegoś zdarzenia ważnego 
w życiu związku. jak na przy- 
kład „dobrowolne i pięcio- 
przymiotnikowe *wvborv do 
ciał ustawodawczvch Związ* 
ku“. To jednak. co się w tej 
chwili w tej dziedzinie w Rosji 
dzieje przechodzi - wszelkie 
wvobrażcnie. Dość wspom- 
nieć, że na temat niebezpie~ 
czeństwa szpiegostwa niemiec- 
kiego wymyślono i wvdruko- 
wano około 30 typów afiszów, 


w 


ulotek sloganów i barwnvch 
plakatów. t 
Widocznie bolszewicy już 


od dłuższego czasu przvgoto- 
wywali się do wojny z Niem- 
cami, gdyż trudno przypusścić, 


c, 


by nawet tak poteżne jak 
zcentrałizowane w Moskwie 
zakłady drr">rskie i wydaw- 


nicze mogły wyprodukować 
tyle materia” * Jrukarskiego w 
ciagu niewielkiego przeciągu 
czasu. | materiał ten rozesłać 
na miejsce! 

Na ten temat krąża v 
wśród mieszkańców anecdotv. 
nie pozbawione specjalnego 
posmaku sensacji i prawdopo- 
dobieństwa, że zakłady te na- 
drukowałv kilkanaście milio- 
nów sztuk ulotek i propagan- 
dawei bibuły w iczykach nie- 


miechina  notelim. czeskim, 
rumem i waaierskim — w 
przewidywaniu zwvcieskiego 


. . . LĄD 7 
wanych kolumn niemiecl-ich| mars" w płeh "wronv. 


; 
T 


ucieczka panów w niebies- | 
' kich czapkach, albo przypa- ko... 
NE ZZ E a OOOO n 


A teraz została z tego tyl- 
makulatura nikomu już 


Zajcew cofnął raptownie na- | godzina, może półtorej. Z są- 


chyloną głowę, zmienił ton i 
powiedział krótko: — „pro- 
szę'. — Były to papierosy o 
etykiecie: „Teatralne. Jawa — 
Moskwa”. 

Drzwi do następnego poko- 
ju stały uchvione. Pomiędzy 
nimi tkwił wartownik i sły- 
chać było jak Greczannikow 
badał jakiegoś wyrostka, są- 
dząc po odpowiedziach syna 
chłopskiego. Zajcew wyszedł. 
W pokoju, za biurkiem przede 
mną pozostała kancelistka o 
te--zy buldoga. Dwa razy się 
zaciapnąłem dymem, potem 
wstałem rozprostowując kości 
i próbowałem się przejść po 
pokoju. Kancelistka uważnie 
śledziła każdy mój ruch. 

— Siadać. Chodzić nie wol- 


— O, o. o, właśnie. A wise | no. 


piszcie o waszej kontrewolu- 
cyjnej działalności przed woi- 
ną i o weszei kontrrewolucyi: 


| 


— Srogo u was. 
— A u was było lepiej? | 
Opadła mnie apatja i znie 


naj dziełalności teraz. Predkat, goka Wziąłem pióro.i na- 
A isk bedzie źle nanisane por- i pisałem krótko, że do żadnej 
wrp w wstrzepw. Bedziecie misać | organizacii nie należałem i nie 
druri. trzeci, sto razy będziecie | należe. Było południe. Z uli: 


pisa eT Z=nztey* any P 


cv Ofiarnei, dochodziły głosy 


— A o papierosa mogę pro- j dzieci bawiących się w prze- 


I sić? 


ogródku. Minęła 


ciw le giym 


W E e > NG M — 


siedniego pokoju wciąż do- 
chodził głos Greczannikowa: 


„Wy jakiej Polski chceciel 
Trzeba chcieć Polski CE 
nej, zrozumiano? — „Tak 


odpowiadał wystraszony nie- 
inteligentny gios. — „Żeby 
była czerwona armja, czerwo= 

ne „szkoły, czerwone sztanda” 
ry“ — „No tak“. — „No Więc, 
żeby nie było burżujów i par 


nów. O, do takiej 2 --..i mo- 
winniście dążyć. —. „FAKS 
jest" — odpowiadał wciaz ten 
sam blady głos. A 
Przez dalsze pół godzinv 


czyściłem złamaną zapałka pa- 
znokcie. 

Zajcew wrócił w towarzyst 
wie drugiego młodego jego- 
mościa o twarzy nalanej i wod 
nistych oczach. Porwał papier 
leżący przede mn1. 

— To wszystko?! 

= Wazysiko. 

— Nui literat! U nas lite- 
raci piszą więcej. Tu głupstwa 
napisane. ` Gtupstwa! Bzdury! 

Greczannikow. który wre 
prawie jednocześnie zapytał: 
—- Czemu nie pracujecie w pra 
sie? Przecież iesteści tło 
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GONIEC CODZIENNY 


Ztboereoacdzie bolszewickie w ifelszach 


Jak podaje „Naujoji Lietu- 
va“, oprawcy bolszewiccy w 
niesiychany sposób zamęczy- 
li 78 więźniów politycznych 
w więzieniu w Telszach. 

Relację „Naujoji Lietuva" 
podajemy poniżej: 

„W poniedziałek 23 czerw- 


Gdzie stosowano te męki” udział wojskowi czerwonej 
biet odcięto piersi i przywią- | Jeszcze to nie jest wyjaśnio- | armii, i jak wyjaśnia się obec- 
zano do uszu. Było także wie- ne, lecz już zdołano ustalić, nie — miejscowi żydzi, ko- 
łu umęczonych w sposób bar- że część zamęczono w więzie- | muniści, t. zw. aktyw partii 
dziej okrutny i ohydny, w ża- |niu, a część w lasku Rejnow- |i czekiści. 


na płciowe. Niektórym z kó- 


ha niedawnej przeszłości 


den sposób nie nadający się | skim. Po przeprowadzeniu po- 


do opisania. 
Ze sposobu zadawania mąk 


szukiwań znaleziono wielki 
kociół w którym gotowano 


ca Telsze były bombardowa- ,i pozostałych śladów można | wodę do parzenia ludzi, zna- 
ne przez samoloty niemieckie, | wnosić, że wszyscy ci ludzie | leziono kawałki -świeżo roz- 


Męczennicy telszewscy., 


po czym wojsko bolszewickie 
opuściło miasto. Pozostały 
tylko posterunki i urzędnicy 
cywilni. Zakazano mieszkań- 
com wychodzenia na ulice 
pod groźbą rozstrzelania, 

* Przed wieczorem więzienie 
telszewskie zostało otoczone 
przez czołgi, które przyjechały 
z poza miasta. Czołgi stały 
przy więzieniu przez całą noc, 
a motory ich pracowały. Nie- 
ustanne warczenie motorów 
nasunęło mieszkańcom myśl, 
że w więzieniu coś Sie dzieje, 
a celem stłumienia odgłosów, 
nakazano hałasować. Nie było 
jednak możności stwierdze- 
nia, co było. 

We środę, okoliczni miesz- 
kańcy zauważyli w lesie Rej- 
nowskim dwie podejrzane ja- 
my. złekka przysypane zie- 
mis. Zauważono, że te doły 


€a napełnione trupami. Po 
usunięciu warstwy ziemi, 
ujrzano straszliwą rzecz. Do 


tych jam zrzucone zwłoki 73 
więźniów z telszewskiego wie- 
zienia, zamordowanych w 0- 
hydny sposób. 

Jedni z nich mieli zdartą 
z głowy skórę, inni powyrzy- 
nane z pleców i z piersi pasy 
skóry. Niektórzy mieli wypa- 
lone oczy, lub poparzoną skó- 
rę. Innym znów  połamano 
żebra i powpychano ręce do 
wnętrzności. Większość meż- 
czyzn miała poodcinane orga-! 


= a A 0 


zw w w 
O 0 


wiekiem kulturalnym i wy-l 
kształconym, moglibyście 
współpracować w budownic- 
twie nowej ojczyzny. 

— Wolę pracować jako zwy 
kły robotnik. 

— Dlatego, że jesteście na 
szym wrogiem. 

— Dlaczego to ma dowo- 
dzić? 

— Dlatego, że nie jesteście 
zadowoleni z waszego obecne- 
go losu. 

— Jestem zadowolony. 

-— Ech, wy! Popatrzcie na 
wasze ręce! I możecie twier- 
dzić, że jesteście zadowoleni! 

Popatrzyłem. Były istotnie 
czarne i spracowane, a w do- 
datku dziś jeszcze nie myte. 

— Dlaczego inni mogą pi- 


sać — wtrącił Zajcew. 
— To tviko źle o nich świad 
czy — ndrzekłem. — W na- 


szym ustroju, dziennikarz to 
iednocześnie wvkładowca. agi- 
tator, człowiek o zdecydowa- 
nych przekonaniach, którego 
obowiązkiem jest te przekona- 
nia przelewać na czvtelnika A 
ci co w ciagu 24 godzin 7 dzien 
nikarzy „bur*uazyjnvch“ nrze- 
robili się nagle w sowieckich, 


| zostali zamęczeni w najbar- 


1 

| Masakra i zadawanie mak 
więźniom odbywało się wed- 
ług ustalonego systemu, stwo- 
rzonego i w ciągu szeregu lat 
wypraktykowanego w Rosji, 


(Fołografia ze zbiorów Muzeum Czerwonego Terroru). 


palonego żelaza, znaleziono 


dziej okrutny i wyrafinowany przyrząd elektryczny, niewąt- 


sposób, jaki mógł powstać w 
chorej wyobraźni krwiożer- 


|czego Azjaty. 


Ludzie, którzy przychodzili 
tam celem rozpoznania  nie- 
szczęśliwych, mdleli na widok 
tych zwłok. 


Z s 
| niy 


pliwie przeznaczony do stoso- 
wania tortur oraz wiele in- 
nych przyrządów inkwizycyj- 
nych. 


Kto to zrobił? — Nie ulega 
wątpliwości, że brali w tym 


kraju zwyrodnialców judeo- 
komunistycznych, 

Zwłoki ofiar czerwonych 
sadystów były złeżene na ka- 
tafalkach i następnie urocży- 
ście pogrzebane w Telszach, 
względnie w okolicznych mia- 
steczkach, dokąd po rozpozna- 
niu zabrały je rodziny. 


BRATYSŁAWA, 30. 7. 
DNB donosi: 

Były słowacki poseł w Mo- 
skwie, dr. Simko, po swoim po- 
wrocie do Bratysławy oświad- 
czył, że droga powrotna do oj- 
czyzny była dla niego- i dla 
wszystkich członków moskiew 
skiego poselstwa drogą cier- 
niową. 

Poselstwo słowackie dowie- 
działo się o zaszłych wypad- 
kach w dniu 22 czerwca i w 
dniach następnych przez nie- 
mieckie radio, gdyż połączenie 
z Bratysławą było przerwane. 
Ludność Moskwy poinformo*- 
wana została o wojnie dopiero 
z radiowego 
Mołotowa po 12 godzinie w 
południe dnia 22 czerwca. 
Dnia 24 czerwca o godzinie 


Niemiec<o- wegier- 
skie umowy hand- 


iowe 


BUDAPESZT, 31.7. DNB 
donosi: W dniach 7 — 29 lip- 
ca w Budapeszcie odbyło się 
doroczne zebranie państwowej 
niemiecko - węgierskiej dele- 
| gacji do regulowania niemiec- 
| ko - węgierskich stosunków 
(handlowych; na posiedzeniu 
j tym ustalono zasady obrotów 
| towarowych między Niemca- 
(mi a Węgrami w przyszłym 
i roku gospodarczym t. zn. w o- 
| kresie od 1 sierpnia 1941 r. do 
"51 lipca 1942 r. 


mn. OZ zn 


i ajme rozfl<czzeg 


Nowe dowody o agresywnych zamiarach Sowietów 


BERLIN, 30.7. DNB do- 
nosi: 

Po podaniu do wiadomości, 
na podstawie znalezionych do- 
kumentów, szczegółów o skła- 
dzie, terenach przemarszu oraz 
kierunku uderzeń na Prusy 
Wschodnie i północną Gene- 
ralną Gubernię sześciu sowiec- 
kich armii, obecnie mamy 
przed sobą nowy dowód, 
świadczący o agresywnych za- 
miarach Sowietów. 

W Łucku w lokalach urzę: 
dowych czerwonej armii od- 
kryto jeszcze jedną zamkniętą 
skrytkę pancerną. Oprócz naj- 
różniejszych rozkazów, dyrek- 
tyw, oraz tajnych aktów, zna- 
leziono tam także papiery z 
podaniem siły wojennej 15 so- 
wieckiej armii. Zgodnie z za- 
rządzeniami, armia ta, licząca 


ogółem 319.569 ludzi, miała 
być gotową do akcji do dnia 
17 lipca, godzina 8 rano. 

W skład armii wchodziły 
korpusy strzelców Nr. XIII, X, 
II i IV. Korpus XIII składał 
się z 2 dywizyj w sile 42.138 
żołnierzy, 9000 koni, 1207 ka- 
rabinów maszynowych, 344 ar- 
mat i 2500 wozów. Trzy inne 
korpusy liczyły po trzy dy- 
wizje każdy i były wzmocnio- 
ne przez pułki artylerii, bryga- 
dy tanków oraz bataliony bro- 
ni chemicznej. Rezerwy liczyły 
31.880 żołnierzy. Oprócz tego 
do armii przydzieloną była 
dywizja lotnictwa myśliwskie- 
go oraz 7 dywizja samolotów 
niszczycielskich z 716 maszy* 
nami. 

Cała ta bolszewicka siła woj 
skowa, która razem z innvmi 


nie mogą być ludźmi ideowy- 
mi, to szumowiny, spryciarze 
polityczni. 

— W tym wypadku może 
macie rację, że to spryciarze — 
odpowiedział Greczannikow— 
ale mamy ich w ręku i wroga- 
mi naszymi już nie będą. 
wy zostaniecie zawsze 
— dodał Zajcew. 

— Dlaczego zawsze. Może 
właśnie, pracując jako' robotnik 


przekonam się do ustroju so- 


wieckiego... 

Trzej panowie z NKWD 
zamienili ze sobą ironiczne 
spojrzenia. - 

— Więc jakiż jest wasz sto- 
sunek do władzy sowieckiej? 

(Taki. iaki? Predko się trze- 
ba decvdować „nie tracić zim- 
nej krwi. nie zaplątać sie. a je- 
dnocześnie nie płaszczyć. trze- 
ba wzbudzić zaufanie ratować 
siebie). Szczery. dziecinny 
Śmiech dochad-i wciaż z ulicv, 
przez nawpół otwarte atkno, 
Głańce Świeci. Siedze tu tylko 
tika godzin, a już wielka te- 
sknota za wolnością zaczna 
roznieraź mi piersi. 

— Niektóre rzeczv mi 
podobają... — zacząłem wol- 


sie 


Ino — ale też wiele mi się nie 


podoba. 

— Ot jakl — podchwycił 
Zajcew. — Nie-po-do-ba i to 
„wiele“, powiadacie. No cóż 
takiego, jeżeli wolno zapytać? 

— Jako literatowi nie podo- 
ba mi się przede wszystkim 
coś, cobym nazwał jednym 
słowem: szablon. 

Nastało milczenie. To 
jest. jakto szablon, co pod tym 
rozumiecie? 

— Zwyczajnie. Pytacie mnie 
dlaczego nie piszę w waszych 
sazetach? Nie piszę dlatego, 
bo u was drukuje się iedno i 
to samo od poczatku do koń- 
ca: „Kiedvs było żle, a dziś 
jest raj“. Wiec ieżeli wszvscv 
wiedzą. że kiedvś bvło źle a 
dzić jest ra: to poco powtarzać 
tn dzień na dniu, wykuwać na 
+ "nieść, Dla mnie jest to nudne 
i basta Tabvm tak pisać nie 
notraf't 

— Wy wiecie co wam gro- 
zi? 

Nie, 

— Dwadzieścia pieć lat wie- 
zienia, 


1. M. 
(Deini 


siłami była przygotowaną do 
napadu na Europę środkową, 
została zawczasu przez akcję 
niemieckich sił zbrojnych zu- 
pełnie rozbita, zaś mieszkańcy 
wschodnich obszarów ocaleni 
przed bezgraniczną nędzą oraz 
przed- krwawym terorem. 


„Wyprzedzono œ dwa 
mues:ąte" 

SOFIA, 31. 7. DNB donosi: 

Dotychczasowe doświadcze- 
nia kampanii na Wschodzie 
niedwuznacznie wykazały 
pisze pułkownik Ganczew w 
gazecie wieczorowej „Słowo“ 
że największą troską Stalina 
było przygotowanie armii so- 
wieckiej do napadu na Zachód. 
Przygotowania jego przybrały 
szczególnie wielkie rozmiary 
po zawarciu umowy z Niem- 
cami w sierpniu 1939 r., umo- 
wa ta była dla bolszewików 
chwilowym tylko odsunięciem 
ich planów. Stalin przez zawar: , 


cie umowy chciał zyskać na | sierpniu, akcja niemiecka uprze į można wvrazić svtuacji 


czasie, by potężną wojenną | 


o: 


machinę sowiecką jeszcze le- 
piej przygotować. Wybuch 
wojny 22 czerwca nie był więc 
zupełną niespodzianką, a tyl- 
ko przyśpieszonym odkryciem 
kart Stalina. 


W każdym razie dziś nie 
ulega żadnej wątpliwości, że 
rząd sowiecki w stosunku do 
wielkoniemieckiej Rzeszy ani 


nych uczuć i że przez cały 
czas czekał tylko na odpowied- 
nią chwilę, by podstępnie ude- 
rzyć. Führer jednakże w swo- 
im niezwykłym  przewidywa- | 
niu wypadków, zorientował się | 
na czas w tych bolszewickich 1 
zamiarach i z właściwą sobie, 
stanowczością przedsięwziął; 
niezbędne środki zaradcze, aby 
uprzedzić grożące niebezpie- | 
czeństwo. Wobec tego, że — 


| jak obecnie bezspornie stwier- 


dzono — armia bolszewicka, 
miała uderzyć na Niemcy w, 


dziła ją prawie o dwa miesiące. 


o 


Ciężkie straty brytyjsziego lotasctwa 


przy próbie nalotu na Norwegię 


Zestrzelano 28 samolot 


ów. Daiszych pięć ze- 


strzelono nad zatoką Niemiecką 


BERLIN, 30.7. DNB do- 
nosi: 

Brytyjskiemu lotnictwu za- 
dano w dniu dzisiejszym w 
dwóch odległych od siebie 
punktach ciężkie straty. Bry- 
tyjskie bombowce, które pod 
silną osłoną pościgowców, wy- 
startowały z lotniska na pół- 
nocnym Morzu Lodowatym, 
próbowały w kilku falach za- 
atakować przystań w północ- 
nej Norwegii. Atak ten, który 
miał miejsce z jednoczesnvm 
pojawieniem sie kilku samoło- 
tów sowieckich — nie udał 
się. W walkach powietrznych 
zestrzelono 23 nieprzyjaciel- 


1 


skie samoloty, z których dwa 
przez artylerię przeciwlotniczą 
oraz trzy przez artylerię okrę- 
tową. 


Obsługę dwu własnych sa- 
molotów, które w walkach tych 
zostały strącone, uratowano. ! 
Dalsze próby brytyjskich sa- 
molotów bojowych wdarcia się , 
dzisiaj w godzinach popołud-, 
niowych do północnych Nie. 
miec również nie powiodły się. ! 
Nad zatoką Niemiecką zestrze 


„lono w. walce powietrznej pięć! je sie on nawet unoważni 


nieprzyjacielskich samolotów, 


nie ponosząc przy tym żad- «-łoff, którvch dotrzvma 
"fest naturalnie w stanie. 


nych strat. 


CIERNIOWA DROGA 


Były słowacki poseł w Moskwie o swoim 
powrocie ze Związku Sowieckiego 


przemówienia | 


przez chwilę nie żywił przyjaz- | 


-S 
3 rano przeżyła Moskwa pik 
szy alarm lotniczy. Tegoż 
mego dnia przerwano połąc 
nie z poselstwem niemieck 
gdyż członkowie jego zos 
usunięci. W nocy na 25 cze 
ca odbyła się w gmachu pos 
stwa słowackiego rewizja 
poszukiwaniu broni. Około | 
dziny 6 rano zjawili się teroz 
ci o wyglądzie niezbyt pr] 
pominającym ludzi i wezw 
| członków poselstwa do naty) 
miastowego opuszczenia 
dynku. W okropnie brudn 
wagonie trzeciej klasy, w K 
rym umieszczono także cz 
ków poselstwa włoskiego, oj 
cili oni Moskwę. Dowiedzę 
się później, że tym samym f 
ciągiem jechałi również cz 
kowie poselstwa  fińskieg 
rumuńskiego. 
©/ Miczuryńsku, mieś 
| niesłychanie brudnym, czł 
kowie poselstwa internow 
| byli przez dziesięć dni w 
| kimś do połowy rozwalon] 
domu. Wszelka osobista sv 
| boda była im jak najsurow 
zabroniona. Łóżka były pe 
robactwa. V/ jednym poki 
stało pięć łóżek, również łóż 
żony radcy poselstwa. Dy 
[but otoczonv wysokim 
dzeniem z drutu kolczas 
| Do jedzenia nie bvło nic, 
| że członkowie poselstwa ci 
| pieli głód Dnia 5 linca roz; 
czeła się jazda dalej, do 
nakau. Tu przeżyli członk 
| poselstwa najśtraszniejsze 
| Wóz kolejowy przesunietv | 
stał na boczny tar, a członki 
poselstwa zabronione było W 
siadać, pomimo straszli' 
upału. Dookoła brud i $ 
w ilości trudnej do wyol 
nia. Wodv nie było. Jedze 
| było tak liche. że wszyscy 4l 
| bawili się kataru kiszek. 
| piero dnia 13 linca nastat 
' dalsza podróż do granicy | 
ireckiej, gdzie członkowie 4 
selstwa byli przez Turków 
I honorami powitani i ugoszej 
I nt. I 


"= 
z ; 
Daicie nam, na i 
łeść Boska, okręt: 
Rozpacziiwe woł: nig 
bułeco ansiel kieno m 
nistra marvnar'"* | 
Były minister marynaf 
angielskiej, Sir Ronald C 
którego mianowano b: 
skim głównym komisarzer 
Australii, po swoim przy 
ciu do Swvdnev dał v 
swym troskom wołając: „I 
Australia może budować okf 
ty, to powinna — na mil 
boską — dać je nam“. D 
niej, jak właśnie słowami tej 
specjalisty od żeglugi, r 


| 


towej Anglii. 

Angielskie twierdzenie o b 
skuteczności niemieckiej wi 
ny handlowej zostało w 4 
sposób znowu odparte. A 
dodać bodźca  najmłodszi 
części Świata w jei zapale dą 
budowv okretów, Sir Ro 
jako nowy komisarz. p 
się zacheconym do twierd 
nia, iż Australia nie potrzeh 
je obawiać sie, że angi 
przemysł podejrzliwie czuu 
bedzie nad urzadzeniami s 
ni okrętowych w Australii 

Przemysł angielski how 
znajduje się pod zbvt ost 
naciskiem, aby zaimowa? 
takimi kanburencvinvmi k 
stiami. Widzimv. że nowe 
misarz chce usunać z dro 
wszelkie przeszkody i tr 
Australijczyków, aby dla 
go macierzvsteqn kraju w 
rać się o tak nilnie natr 
okrety, którvch mu brak. 


da dawania obietnic na 


Str. 4 ~ 


Wiadomośc z 


Piątek 


1 
sierpnia | Piotra w okowach 


— WYSADZANIE STAREJ AMU- 
NICJI. Od dwuch dni prowadzone 
jest na fortach burbiskich wysadza- 
nie starej, nie nadającej się do użyte 
ku amunicji, 

— ODEZWA BURMISTRZA. Bur- 
mistrz m. Wilna wydał odezwę də 
mieszkańców m. Wilna, w której 
zwraca się z apelem do. osób posia- 
dających większe mieszkania o przv- 
gotowanie pokojów, w których mo- 


gliby spędzić czas wvpoczynkowy 
przybywający z frontu wojskow: 
niemieccy, 


— KARTKI ŻYWNOŚCIOWE NA- 
LEŻY ODBIERAĆ W OKRĘGACH 
ADMINISTRACYJNYCH DOMÓW 
Rozpoczęto wvdawanie kartek żvw- 
nościowvch na sierpień. Jeszcze raz 
przypominamv naszvm czytelnikom, 
że kartki należy odbierać w nowo- 
wyznaczonych 10 okręgach admini- 
stracyjnych domów, zależnie od 
miejsca zamieszkania. Adresy okre- 
gów już podaliśmv 

— NAPRAWIANIE SZOS. Sieć szos 
w okręgu w'leńskim znacznie uc er- 
piała skutkiem działań wojennvch i 
przemarszów wojsk. W związku z 
tym zostały rozpoczęte na wielką 
skalę raboty remontowe. 

— KURSY JĘZYKA NIEMIECKIE. 
GO ROZPOCZĘŁY WYKŁADY. Po 
nkończeniu rejestracji słuchaczy 
Kursy języka niemieckiego przy wi- 
leńskim Uniwersvtecie Ludowym w 
dniu 1 sierpnia o godz 17 rozpoczv= 
nają wykłady w lokalu simnazium 
przy ul Benediktinu  (Benedvktvń- 
skiej) 2 Zarejestrowało się 20 grup 
słuchaczy. x 

—- GDZIE PŁACIĆ ZA KOMORNE 
I WODĘ? Bank Komunalny podaje 
do wiadomości: 

Kta wcześniej płacił za komorne i 
elektryczność w Kasie Przychodowej 
przy ul. Kalvariju Nr. 38 i Antnkal- 
nio Nr»17, obecnie powinien płac'ś 
w Kasie przy uliev Ożeszkienie 11. 

Kto wcześniej wpłacał w Kasie 
przy ul. Dominikunu 8/14 i Użunpio 
26. obcenie now'nien nłocić w Kasie 
przy ul, Didżioii 40 

Kto wcześniej wpłacał w  Kas'e 
przy ul. Switriga'los 36. ohecnie po 
winien płacić w Kasie przy ul. Ba 
sanawicziusa 43. 

Kto wcześniei wpłacał przy ul 
Traidenio 17 (Zwierzyniec), obecnie 
powinięn płacić w Kasie przy ul. 
Gedimino 50. 

W Kasach przychodowvch można 
ujścić opłale za mieszkanie, za elek- 
trvczność, za wode | kanalizację. 

— DOSTAWA RYBY DO MIASTA. 
Porządkowanie rvbołóstwa na teree 
nie okręgu wileńskiego postępuje na- 
przód. Kierownictwo trastu rvbnego 
nawiązało już koniakt z wielkimi 
" ośrodkami rvbołóstwa w Duksztach 
i Ignalinie. Do porządkowania spraw 
rybnych w  Duksztach mianowany 
został wilnianin Taranda. W końcu 
bieżącego tygodnia trust rybnv spo 
dziewa się już otrzymać pierwsze 
transporty ryb. Przedstawiciele tru- 
stu w najbliższych dniach udają się 


przy suszarni warzyw: 


/„Missieczny budżet 


| 


aan m OO W Z ZOO ORA OE 


do rejonów rybnych Trok, Jewia, 
Wysokiego  Dkoru, Siemieliszek i 
Daug w celu uporządkowania dosla- 
wy ryby. W razie potrzeby trust ryb- 
ny zaopatrzo rejony w niewody i 
inne materiały potrzebne przy ek- 
spłoatacji. ; 

Trust rybny komunikuje, iż w 
niekiórych miejscowościach zdarza- 
ją się nieraz trudności, stawiane 
przez organy miejscowej administra- 
cji. W związku z tym kierownictwo 
trustu zaznacza, iż wszelkie sprawy 
związane z rybołóstwem na terenie 
okręgu wileńskiego prowadzi wyłą- 
cznie trust rybny przez swych peł- 
nomocników. To też miejscowe or- 
gany powinne wszelkimi środkami 
dopomóc trustowi w rozwijaniu g9- 
spodarki rybnej i w zaopatrywaniu 
w rybę mieszkańców Wilna. 

— ZAPOB!'EGLIWY ICEK. Policja 
m. Wilna. przeprowadziła rewizję 
w mieszkaniu Solecznika Ieka (ul. 
Naugarduko (Nowegródzka) 45—1) 
u którego zn»lazła wielkie zapasy 
manufaktury i galanterii. 

Miedzy innymi znaleziono cztery 
nowe futra, trzy płaszcze skórzane 
i wielką ilość bielizny. 

Zapasy zasekwestrowano. Solecz- 
nik przekonał się, że nie każda za- 
rohiegliwość jest w swych skutkach 
dobra, 


— ə 


miasta 


ELTA. Samorząd miasta Wil- 
na opracował już pierwszy po 


GONIEC 


BLIP) | 


|Dezorganizacja komuni- 
kacji na Wilji 


Z komunikacją statkami na Wilji 
jest coraz gorzej. To rozkład jazdy 
ulega niezwykłym zmianom, to znów 
cała komunikacia jest zawieszona. W 
czasie obecmym, gdy tylko Wilja, 
jako arterja komunikacyjna może ob- 
służyć meszkańców miasta. Sprawa 
ta nabiera szczególnej aktualności. 
Słatki winny regularnie kursować, 
dopóki warunki atmosferyczne zezwa 
lają nietylko do mostu Strategicznego 
na Antokolu, lecz i do mosta Zwie- 
rzynieckiego. Będzie to niesłychaną 
dogodnością dla zamieszkałych w tych 
rejonach. 

Pożądane aby Zarząd Dróg Wod- 
nych raz na zawsze uregulował spra: 
wę komunikacji na Wilji i na przy- 
szłość nie dopuszczał za niedbania 
tej żywotnej dla mieszkańców miasta 
Sprawy. 

Należałoby również rozkłady jazdy 
ogłaszać we wszystkich językach miej- 
scowych, podobnie jak inne zarzą- 
dzenia władz, a nie jak dotychczas, 
tylko w jednym języku. 
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RADIO 


PIĄTEK, 1 sierpnia. 

17.00—Wiadomości (w języku nie- 
mieckim), 17.15. Koncert muzyki lek- 
kie', 17.45, — Wiadomości (w językn 
litewskim), 18.00—Wiadomości (w jęz. 
polskim). 18.15 — śpiewa solo O Ol- 
gina: 1. Tosti—„Ava Maria“; 2. Tosti 
—Penso. 3. Densa—Puggini, 4. Nin 
—Granadi"a, 5, Sorrano — La Jota;— 


uceczce bo!szewików budżet | 18.30.—Koncert symfoniczny. W pro- 


miejski, Jest to budżet mie- 
seczny. Suma dechodów i wy- 
datków nprewidziana została w 
kwocie 8.833.515 rubli. Znaczną 
sumę przeznaczona na sorawy 
zdrowotne—2:459 109 rubli. Na 
sprawy oświą owe postanowio- 
no wydać 349.945 rubli, a na 
opiekę spoieczną—324 615 rb. 
W rubryce wydatków nadewv 
czajnych przewidziano 560.094 
rubli na potrzeby wod:ci gów. 
Na prowadzenie gospodarki ko- 
munalnej, łaźni, hcteli i ogólne 
u' orządkowanie m'asta również 
przewidziano znaczne sumy. 


Etaty samorządu mieiskiego 
obeimują ©6011 osób. Naj- 
wyższe wyna:r dzenie mie- 


sieczne wynesi 1000 rubli, naj- 
mniejsze zaś około 220 rubli. 
Bolszewicy bardzo powiększyli 
liczbę pracowników t. zw. ko- 
mitetu wykonawczego, a także 
zdecentralizowali poszczególne 
osobne ins'ytucje. W chwili 
obecnej wiele instytucyj ro 
nownie zcentralizowano. Fakt 
ten w znacznym stopniu umoż- 
liwi usprawnienie porządkowa- 
nia potrzeb miasta. 


gramie svmtonia Bizeta Nr. 1 o-dur, 
19.00—Sprawozdania z frontu, komen- 
tarze do komunikatu sił zbrojnych nie- 
mieckich, ga etka pohtyczna i przeg- 
ląd rad'owy (w jęz. niemieckim). 20.15 
—Koncert z walckw i marszów,21.00 
Wiadomości (w ięz. litewskim), 21.15 
Wiadomości (w 'ęz. polskim), 21.30— 
Wiadomości w jęz. rosyjskim, 21.45— 
Gra gitarzysta Roman Montoya (z 
płyt), 22.00—Wiado:'ności w jęz. nie- 
mieckim, 22.15 — Muzyka taneczna. 
22.55 — Sygnał czasu, zakończenie 
programu. 


S BOTA 2 sierpnia. 
17.00 — Wiadomości w jęz. nie- 


nieckim. 17.15— Koncert muzyki po- | 


pularnei. 17.45 — Wiadomości w jęz. 
ltewskiim. 18.00-—Wiadamości w jęz. 
polskim. 18.15 — śpiewa solistka, 
W. Hendrych, w programie pieśni 
Liszta, Schumana i Brahmsa. 18.30— 
Koncert skrzypka Kulinkampfa 
(z płyt). 19.00— Sprawozdanie z fron- 
tu, komentarze do komunikatu nie- 
mieckich sił zbroinych, gazetka po 
lityczna i przeględ radiowy w języ- 
ku niemieckim. 20.15 — Koncert or- 
kiestry mavpdolinistów wileńskich pod 
ba'utą J. Szczepanskisa, z udziałem 
solisty J. Katinisa. 21 00 — Wiado- 
mości w języku litewskim. 21.15 — 
Wiadomości w języku polskim. 21.30 
— Wiadomości w języku rosyjskim. 
21.45—Muzyka lekka. 22.15—Movzyka 
taneczna. 22 00—Wiadoniości w języ- 
ku niemieckim. 22.55— Sygnał czasu, 
zakończenie programu. 


POSA ASTRIRTYK LOEN OOE O PE: POWT TROZOT EETA | 


AJB „SODYBA“ ODDZIAŁ WiLEŃSKI 


Skupuje w centrze i w2 wszystkich punktach: 
; jagody, zioła lecznicze oraz warzywa. 
Czynne są następujące punkty zakupu w Wilnie: Antakalnio (Antoko'ska) Nè 134a, 
przy plantacjach, Stepono g-ye (Stefańska) Ne 36, Zarasu g-ve (Sask Kępa) N 1, 
w Werkach w Podbrodziu, w Swięcianach, w Nowo- 
Swięcianach, Olkienikach, Duksztach, oraz w Ignalinie. Pszczelarze w Sodybie 
mogą nabyć: węze, ule i rozmaite pszczelarskie narzędzia. 

Sodyba skupuje: wosk i miód. Do zlewania miodu pszczełarze mogą zaopa- 
trzyć się w naczynia z dykty. 
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| KOMUNALNEGO BANRU KASY PRZYCHODONEJ | 


a ŻAREZÓNNE 
Kasa Nr. 1 przy ul. Oszeszkienie 11 


w da'e pracy od godz. 8 do 18bez przerwy, a Kasy x 
Nr. 3 Bazilionų 2 i 
4 Gedimino 50 


CODZIENNY 


Nowy podział m. Wilia 
na rejony mieszkaniowe 


W myśl ostatniego zarządze- 
nia Wydziału Mieszkaniowego 
m. Wilno zostało podzielone 
na 10 rejonów. W związku z 
powyższym, wydawanie kart 
żywnościowych mieszkańcom 
miasta będzie dokonywane nie 
jak dotychczas przez komisa- 
riaty policji, lecz przez nowo- 
otworzone instytucje. 

Wszyscy administratorzy do 
mów znacjonalizowanych, jak 
również i właściciele domów 
nieznacjonalizowanych, celem 
otrzymania kart żywnościo- 
wych „winni się zgłosić do swe- 
go rejonu. 

Wykaz rejonów: 

I rejon — Gedimino g-ve (Ge 
dyminowska) Nr. 9 — 5 i 5-a, 
II rejon — 16 Vasario (3 Ma- 
ja) Nr. 2, III rejon — Mindau 
go (Mendoga) Nr. 2, II piętro, 
IV rejon — (Basanovicius (W. 
Pohulanka) Nr. 6/2 — 1, V re 
jon — Skapo (Skopówka) Nr. 
11, VI rejon — Użupio (Zarze 
czna) Nr. 16 — 15-b, VII re- 
jon — Aušros Vartų (Ostro. 
bramska) Nr. 20, pok. 5 i 6, 
TU p., VIII rejon — Basanovi- 
čius (W. Pohulanka) Nr. 36 — 
2, IX rejon — Vytauto (Witol 


varių (Kalwaryjska) Nr. 4 m. 
4i5. 
Wydawanie kart żywnościo- 


| o powiadcmeniu jego żony. 


Nr. 7 


oz 


Wódki mie zabrakm 2 


Atak na składnicę Monopolu Spiryłtusowej3 


Wobec wyrażnych  powątpiewań 
i obaw mieszkańców miasta co do 
możności olrzymamia wódki na 
kartki, dowiadujemy się ze źródeł 
najbardziej miarodajnych, że zgro- 
madzony w składnicy spirytusowej 
zapas wystarczy na potrzeby ludnoś- 
ci co najmniej do końca przyszłej 
zimy. 


To samo dotyczy surowca, którec- 
go nagromadzono  poddostatkcim. 
Gorzej znacznie przedstawia się 
sprawa z tak zw. surowcem pomoc- 
niczym, jak kartki, lak, nalepki itp. 
Ale również i w tej kwestii dyrekcja 
monopolu nawiązała kontakt z ba- 
zami zakupów, z których po uspraw= 
nieniu komunikacji surowiec pomoc- 
niczy będzie sprowadzony. 

Dyrekcja „Ruty , dzięki życzliwc- 


mu ustosunkowaniu się władz w 
dniach najbliższych ma otrzymać 
przydział kontyngentu wódki dla 


— (MU 


ludności Wilna, 

Nadmienić należy, że istniejący za= 
pas spirytualiów, został w pamięi- 
nych dniach wojennych dzielnie 
cbroniony przez pracowników mu- 
nopolu z dyr. Syrejnisem na czele. 
Rabujący stację towarową Hum rzu- 
cił się wyłamywać bramę wejściową 
monopolu, część zaś napastników 
starała się przedostać na teren fa- 
bryki przez płoty. Dzięki pozosta- 
wionym przez uciekających bolsze- 
wików karabinom, personel mógł sal- 


„wami oddanymi w powietrze utrzy- 


mać tłum w należnej odległości. 
Oblężeni formalnie pracownicy na 
zmianę pełnili dvżury przez całą 


dobę aż do przyjścia wojsk niemiec- 
kich. Złapano tych rabusiów, któ- 
rym udało sę w celu rabunku prze« 
dosłać do mieszkań służbowych. 
Trzydniowy szturm na składnicę 
spirytusową był odparty. 


Poszukiwanie zaginionych 


Byli więźniowie. Ktoby cośko wiek 
wiedział o losie Wiktora Suchodo!- 
skiego, wywiezionego dn. 28.VI. r. b. 
z więzienia Łuk szki, uprzejmie pro- 
szony jest o powiadomenie rodzinę, 
Wilno, Pakaines gv. 5—7 (Podgólna) 


Ktoby coś wiedział o wywiezio- 
nym z węzienia na Łukiszkach Ka- 
zimierzu Swiatocho, proszony jest 
Ad. Kal- 
varijy 5l—]a Genowefa Swiatocho. 


Byli wicźniow'e! Ktoby wiedział 


) Nr. 37, X rejon — Kal-| o miejscu pobytu ppor. rez. Jerzego 


Dżurescu technika uwięzionego przez 
NKWD w Giębokiem nroszonv jest 
o podan'e wiadomośc: Wi'no ul. Sa- 
varoriq (Legionów) Nr. 1—1. Dżu- 


wych w odnośnych rejonach  rescu Stefania. 


rozpocznie się już 1 sierpnia 
pr. 


zamkniecie SzKÓ? 


Ktoby miał jakie wiadomceści o 
losie więźnia pol:tsczeego 18 letniego 
Bolesława Grejciuna więzionego na 
|Łukiszkach i w. w:ezionego. jest pro- 
| szony o zawiadom'enie siostrę pod 


(Elta), Wszystkie prowadzone za | 7dreSem: Wilno, ul. Gzdimino 1. Cuk. 


czasów bolszewickich w językach 
żydowskim i rosyjskim ogródki dzie- 
cięce, szkoły powszechne, poszcze» 
gólne klasy szkół powszechnych i 
wszelkie szkoły tego typu, które by- 
ły uruchomione dła dzieci dowód- 
ców czerwonej armii, z dnieia 23 
czerwca br. uważane są za zamknię- 
te, a nauczyciele tych szkół zwolnic- 
ni. 

Majątek wspomnianych ogródków 
dziecięcych i szkół przejmują miej- 
Scowe litewskie szkoły powszechne 
w porozumieniu z miejscowymi Sa- 
morządami. 


Litewska Akademia Nani 


(Elta). Akademia Nauk Litewskiej 
SRR została  zreorganizowana i 
przemianowana na Litewską Akade- 
mię Nauk, Został już przygotowany 
i zatwierdzony tymczasowy statut 
Litewskiej Akademii Nauk. W naj- 
bliższym czasie wysunięte zostaną 
nowe kandydalury na stanowiska 
kierownicze Litewskiej Akademii 
Nauk oraz na ulworzenie zespołów 
poszczególnych wydziałów akademii, 


Literatu. b. Rudnickiego, dla Jadwigi 
Grejc unówny. 


Ktoby wiedział o lose mego je- 
dynego syna Sergjusza Powołockiego, 
który został wywieziony z N.K.W,D. 
w Wilnie w dn. 16 VI. r.b. proszo- 
ny jest o łaskawe powiadomienie, 
matki adres: Gedim:no g. (b. Mickie- 
wicza) Nr. 48 m. 17. 


Gdyby ktoś wiedział o posiadanym 
lub sprzedawanym ubraniu letniem 
lub zimowe, jakiego używa ducho- 
wieństwo katolickie, a miałby podej- 
rzenie, że pochodzi z kradzieży, pro- 
szę powiadomić władze bezpieczeń- 
stwa lub poszkodowanych: Stumbry 
(Żubrowa) 1. 


Ktoby miał jakie wiadomości o 
m'e scu pobytu i losach Stefana Sza- 
binio s. Karola w'ęzionsgo na Łu- 
kiszkach od dnia 28.IV.4t r. i wy- 
w ezionego z Wilna 23.V1.41 r. uprzej- 
mie proszę o podanie wiadomości 
A 5 adresem Paupio (Popławska 


Kino „ADRIA“, Didžioji g. (Wielka) Nr. 36 


Basanawicziusa 43 i 
Didżioji 40 


E 


manie. 


Nowy wspaniały Ufa-lilm 
w języku niemieckim 


WR ME A Ej 


więzień polityczay — lobie” 
s ta, młoda, znająca Liegia 
język niem'eec'i 
pracy na wsi wzamian za utrzy- 
Łaskawe 
adm nistracji ved „Matat 


Początek o -odz. o godz. 16. 0 i 18 
POZ w a cz 


— roszukue żoji g. 


zgłoszenia do 


„„łiogzież 


Na:program: Z Wschodniego frontu. 


l Nauka i wychowanie i| 


Germanistik—insthut" Did- 
s; (Wielka) 2—1. 
uka języka niemieckiego—szyb- 
ko., fachowo, najtaniej. 


Ktoby wiedział o losie syna mego 
Kazimierza Pazowskiego, wywiezio= 
nego przez bolszewików w dn. 23, 6. 
Proszę o łaskawe powiadomienie mię. 
Ul, Godrajciu (Chocimska) 25 m. C. 

Matka. 


Może ktoś z b. więźniów wie gdzie 
znajduje się mój brat. Władysław 
Rejsz, aresztowany przez NKWD w 
dniu 9. 5. 41 r., uprzejmie proszę o 
łaskawe podanie wiadomości pod 
adresem: Aukų (Ofiarna) 2 m. 21. 

Janina Rejszówna. 


, 


Ktoby miał jakie wiadomości o 
miejscu pobytu więźniów politycz- 
nia politycznego Józefa Bessarabv, 
który po południu dnia 23. 6. 4! r. 
został wywieziony z więzienia bu- 
kiskiego w Wilmie, usilnie proszony 
jest o podanie wiadomości żonie 
Marii Bessarabo. zamieszkałej w 
Wilnie przy ul. Wilniaus (Wiłeńsk; 
25 m. 35. 


inwentarz m=zet 
wiieńs"ich 


(Elta), Inwentarz wszystkich wy= 
chodzących w Lilwie gazet komuni- 
stycznych oraz inny majątek przeka- 
zany został do dyspozycji Zarządu 
Pracy Kulturalnej i Wychowania 
Narodowego. W razie potrzeby in- 
wentarz len może być Tozdzietony 
między nówopówstające wydawnict- 
wa prasowe. 

Majątek byłej instytucji rozpow- 
szechniania i eksploatacji. prasv 
„Sojuz pieczat* wraz z aktywą i pa- 
sywą przekazany został do dyspozy= 
cji Urzędu Rozpowszechniana Pro- 


sy. 


OFIARY 
Jadwiga Suchodolska na pomoc 
b. więźniom politycznym składa 
10 rb. 


Jadwiga Grejciunówna na polskie 
rodziny b. więźaów politycznych 


| składa 15 rb. 


poszutuię ma tru celem za- 
mieszkania z ulrzymaniem 
lub bez dla rodziny z 3-ch osób. 
S.:czegóły do omówienia. Oferty 
do ndministracji pod „ Vreław* 


-av ha 


E a 
Jnasleziona pieniądze w kinie 
<= Casino“ we wtorek 29 lipca, 
po pierwszym seansie. /ałaszać 


się po odb:ór: Filrretu 28—?. 
(Filarecka). 
28.V.1. 1941 r. zgubiona doku- 


menty: paszport litewski, legi- 
tymację kolejową i zaświad.ze- 
nie z pracy na im, Ruzgisa Lud- 
wika. Uprasza się o zwrot doku- 
mentów za wynagrcdzeniem: 
Prusy (Poleska) 14-a. 


Na- 


Zaawścadoswniemie 5 
, Oddział Wileński „Pienocentrasu* zwraca się do kierowników Mieczarń i 
punktów Zlewu Mleka, rządowych i pojedynczych gospodarstw, wojskowych i cy- 
wilnych instytucji, kooperatyw, prywatnych sklepów i itd. by pozostawione lub 
porzucone w czasie wojny konwie od mleka zwrócili do „Pienocentrasu* Central- 
nej Mleczarni w Wi!nie, ul. Pakalnćs 7 (Podgórna 7) lub zawiadomili Administrację 
Mieczarń. 
Konwie znaczone są V.P. lub P.Kr. z numerem i jako państwowy majątek 


baśnie 


muszą być zwrócone „Pienocentrasowi*. = 


qÓSTWOWA 


Dyrekcja 
Kino „AUŚRA* Pylimo (Zawalna) Nr 54 .. LENARZE 
wyświetla 


éé i tygodnik meea 
komedię >> AD i an pian aktualności 
Początek seansów: 16.30 i 19.00 p. Kasa otwarła od 15.30 
Ceny zniżone. Dla dzieci wstęp wolny. 


Dr. Zygmunt. Kudrewicz 

pec.: weneryczne, skórne, sy- 
filis i moczopłciowe, Wilno, Pi- 
lis (Zamkowa) 15. Przyjmuje do 
8—13 i 15—20. 


Maria Laknerowa 


Zwracać 


Kino „MUZA“ Naugarduko — Nowogródzka 8 


ŁAŹNIA 


pracy od godz. 10-tej do 18-tej 


MAGISTRAT m. WILKA 


Tylto (Mostowa) 13, Stepano (Ste- 
fańska) 29, Papuio (Popławska) 3, 
e Pylimo (Zawalna) 21, czynne są w 
eczwartki, piątki i soboty dog. 10--21,30 
przy Żydo g. (Żydowskiej) 6, czynna 
od godz. 9 rano — tylko dla żydów. 


Fabryka Elektroterhniczna 


Vilnius, Mindaugienćs g. Nr. 9 


przyjmuje rozmaite zamówienia i reperacje 
przyrządów i aparatów elektrycznych i radiowych. 


się do fabryki w godz. 10—14 


maz 
TEA 


Kino „CASINO“, Didzoi — Wielka 47. 


Wielki fiim 


przyjmuje od 9 rano do 7 w. 


J. Jasinskio (Jasińskiego) 7—5 | Dziś film 
ik A R L P IE T E FR $S W. Śmiałowska weg 


, | Początek seansów: 
Plies pg-ve(Zsmkowa) 26 m. 6 


Najpr. aktuałn. z frontu. Pocz. seansów: 3.80, 5.30, 7.30 


Adres Redakcji i Administracji: Wilno. ul. Gedyminą 11-a (l piętro). 
Ceny ogłoszeń: Wiersz milimetrowy 1 szpalt. na 4 str. — 1 rb. 


Państwowa Drukarnia Nr. 1 Wilno. 


Godziny przyjęć w sprawach redakcyjnych od 10—15. 
Drobne do 10 słów —5 rb., następne słowo — 50 kop. 
; zastrzeżeń co do rozmieszczenia i terminu ogłoszeń. 


Żyd-Süss -vone 


hodniego Frontu 


w powszednie dnia — 16 i 13.30 godz. 


Kasa 
otwarta: w niedzielę od godz. 13, w inne dnie od godz 15. 


Redaktor przyjmuje od 12 — 14. 


Stronica ma 8 szpalt. Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. 


prie nłode osoby poszukują 
pracy w majątku za s rom- 
na wynagrodz»nie. (ferty pod 
„R“ Go zdmini:tr. „Gońca. 


otocykl mając — zarobisz 30 
da BO rb. dziennie. Informa- 
cje; Treniotos (Stara) 41. g. 15 
czeiwa cscba potrzebna do 
m'łej redz ny. Referencje 
konieczne. Użupia g. (Z-rzecz- 
nx) 12?2—?, Borowska. 


[Kimo i ielai | 


kie dziecinny wózes. Zwra- 
Cać się: Wilno, Gedimino g. 
(Mieciewicza) 4—5, inż. Cibis 
upię młodego {amn ka, dobr 
mana lub bulterjere. Of aty: 
Juozanawiczius (Pióromont) 10 
mieszk 4 


Ozzrnie kupię Lryczkę lub 
dorożkę, cferty do Adm. G 
Codzie::nezo pod „Wieś“. 


E przedaję—kiliny, ubranie mę: 
æ skie i inne, Montvilo akg. 


21—5 (przy Placu Łukiakim). 


Gprzedam maszynę do szycia 
f-ma „Singer” i rower dam- 

ski. Vilniaus (Wileńska) 4—11. 

Informacje od godz. 4—3. 


Kosy kroju i zycia d!a inte- 
ligeacji prowadzi warszaw- 
ska krojezyni., Tilto g. (Mosto: 
wa) 19-1. 


pjiem:eckiego poedyńczo lub 
w małych grupach uczy dr. 
Puciati. Uzupio (Zarzecze) 1. 


T aae gruntownie uczy 
i tłumaczeń na niemecsi z 
polskiego i rogyjstjego dokony- 
wa były profesor un'wersytetu. 
Konarskio (Konarskiego) 21-a— 1 


SRaLey's tastitut Nauka od 

1) rano do 2). Koresponden- 
cja, konwersacia. Gazety. Gedy- 
mina 


iuro „Kodeksag* przeprowa- 
azilo się z uli-y Jasińskiego 
na ul. Wiłeńską 33 w podwćrzu. 
Podania, tłumaczenia w języ- 
kceh: nemieckim, litewsk.m, 


p skim, 

pria 28 lipca została zgubiona 
na uł. Wiłkomierskiej — Wi- 

toldowej torebka z dokumentami 

na imię Zofi Dzieresen. Upra- 

sza się o zwrot: Savanoriq a! 

(Legionowa) 1—1 


odan'a i tłómaczenia do władz 
niemieckich i litewskich, Od- 
m'n u g. (Garbzrska) 1 m. 26. 


5 


| 
| 


| Bama 


Administracja czynna od 9—17 (oprócz n'etlziel i świąt). 
Ad ninistracja nie uwzględnia 


LOKALE 


poviu z wygodami w śŚró - 
mieściu poszukuje urzędnicz= 
ka. Pożądane jarskie obiady. 
Oferty dla A. T, do administr. 


gromy przedsiębiorca - han- 
Glowiec poszukuje niekrę 1u- 
iącego pokoju. Cf-rty do ¿dmi 
nistracj! pod „28%. 


9298 3598 35% 95% 


JG a 


I PAŃSTWOWĄ 
DRUKARNIA 
JE 1 


Wiino, ul. Matulawicza 4 
telefon 3-40 


Wykonu e: 
Afisze, blankiety, broszu- 
ry, księgi handlowe i inne 
prace w zakres drukarstwa 
i introligatorstwa wchodz. 
| WYKONANIE STARANNE. 
| SUMIENNE i TERMINOWE 
me 


nn, 


Wydawca — redakłor: Czesław Ancerewicz. 


